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    Prawie wszystkie miejsca, postaci i sytuacje są w stu procentach fikcyjne. Jakakolwiek zbieżność z rzeczywistością jest zupełnie przypadkowa i (nie)zamierzona…


    W „prawie” mieszczą się indywidualne prośby pierwowzorów postaci.

  


  
    Od autorki


    Zaczynając pracę nad moją pierwszą powieścią, nie spodziewałam się, że świat, który stworzyłam dla Mai, rozrośnie się do takich rozmiarów…


    Znalazło się w nim bowiem miejsce zarówno na „Kroniki Lenny’ego”, jak i na „Antologię”, w której oddałam głos kilkunastu osobom. Dwie z nich zasypały mnie taką ilością informacji, że nie miałam wyjścia i obiecałam im oddzielną książkę, czyli właśnie tę, którą, Droga Czytelniczko lub Drogi Czytelniku, trzymasz w rękach. Na sępa przyplątało się jeszcze kilka gaduł, dzięki czemu powstała kontynuacja (a może rozwinięcie) nie tylko tego jednego opowiadania. No i w momencie, gdy oddałam głos innym postaciom, udało mi się z nich wyciągnąć, dlaczego w niektórych sytuacjach zachowywały się tak, a nie inaczej, co szczerze mówiąc, niejednokrotnie mnie zaskoczyło.


    Między innymi z tego powodu warto mieć pod ręką pozostałe części syjamskich serii, ale nie tylko je. A to za sprawą gościa specjalnego, który (ponownie, choć narzeka, że żyje w ciągłym niedoczasie) wprosił mi się w gości. Skubaniec wie, że go lubię, i zamiast broić tylko w swojej piaskownicy, władował się do mojej i… zawraca mi gitarę.


    Może jego wątek zainteresuje Was na tyle, że sięgniecie po książki, w których jest postacią pierwszoplanową, a nie jak u mnie, epizodyczną?


    Co do kalendarza i geografii, to cały czas obowiązuje ta sama zasada, co w pozostałych powieściach ze świata syjamskich serii. Znana nam rzeczywistość posłużyła mi wyłącznie za bazę, a święta ruchome totalnie zignorowałam. Niech się ruszają beze mnie…


    Jak by nie patrzeć, tu wszystko zaczyna się szesnastego listopada dwutysięcznego roku, w przebudowanym w mojej głowie Gdańsku…


    U Roberta w pokoju zebrali się jego koledzy z klasy, między innymi Łukasz i Rysiek. Omawiali zbliżającą się studniówkę, włącznie z kwestią, kto z kim na nią pójdzie.


    Tę dyskusję przerwało pojawienie się Sary, która właśnie wróciła ze szkoły i przyszła się pochwalić bratu figurką zrobioną na zajęciach z plastyki. Przy okazji podsłuchała rozmowę chłopaków.


    – Ja chcę iść z wami!


    – Sarciu, jesteś za mała – próbował wytłumaczyć młodszej o dziesięć lat siostrze Robert.


    – Uki… – Dziewczynka popatrzyła błagalnie na swojego ulubieńca.


    – Przykro mi – westchnął ciężko Łukasz. – Ale sama słyszysz, jak do mnie mówisz. Tylko małe dziewczynki mówią do mnie Uki.


    – Łukaszu, a teraz mogę z wami, z tobą – poprawiła się szybko – iść?


    – Niestety, to nie zależy ode mnie – westchnął ponownie.


    W oczach dziewczynki zaszkliły się łzy.


    – Ale na twoją studniówkę chętnie z tobą pójdę – zapewnił.


    – Chłopie, nie rób jej nadziei – szepnął Rysiek i szturchnął go w bok, za co został zgromiony wzrokiem przez Roberta.


    Sara to jednak usłyszała, wygięła usta w podkówkę, upuściła przyniesioną ze szkoły figurkę z modeliny i z płaczem wybiegła z pokoju brata.


    Przyjaciele błyskawicznie podnieśli się z kanapy i ruszyli za dziewczynką, która na poważnie rozszlochała się na rękach u taty.


    Nieco zdezorientowany aż tak emocjonalną reakcją ośmiolatki Rysiek próbował wytłumaczyć się ze swoich słów, ale przyniosło to więcej szkody niż pożytku.


    – Malutka, chodź do mnie – powiedział trzymający się do tej pory z boku Łukasz, wyciągając równocześnie ręce w stronę Sary.


    – Jestem już duża. – Jej słowa ledwo dało się zrozumieć.


    – Przepraszam, Saro. Chodź do mnie – powtórzył. Początkowo nie chciała, ale ostatecznie dała się namówić, i to właśnie jemu udało się powstrzymać atak płaczu dziewczynki. Pierwsze słowa, które wyszeptał jej do uszka, pozostały ich tajemnicą. Dopiero gdy z oczu Sary przestały płynąć łzy, odezwał się do niej nieco głośniej, tak że słyszeli go wszyscy obecni w pomieszczeniu:


    – Obiecuję, że jeżeli tylko nie zmienisz zdania, na twoją studniówkę pójdę razem z tobą. Nawet będziesz mogła mówić, że jestem twoim chłopakiem. – Te słowa poparł położeniem dłoni dziewczynki na swoim sercu.


    „Nie przeginaj”, dało się odczytać z ust Roberta. Łukasz delikatnie skinął głową, ale w tym momencie dla niego najważniejsze było to, że udało się uspokoić Sarę…

  


  
    Państwo Glirteccy


    Kilka miesięcy później rodzice Sary i Roberta rozmawiali ze sobą w cztery oczy.


    – Co my z tym zrobimy? – zastanawiała się Stella.


    – Niby z czym?


    – No… z tym, jak Łukasz zachowuje się wobec Sary.


    – Chyba dobrze się zachowuje.


    – I to mnie właśnie martwi. Sara się do niego przywiązała, a on w każdej chwili może się nią znudzić. Zwłaszcza że niedługo chłopcy kończą technikum. Ile przyjaźni wygasa tuż po odebraniu świadectwa?


    – Nie przesadzaj. Robert, Łukasz, Rysiek, Bartek i Krzysiek to zgrana paczka. W niejedne kłopoty razem wpadli i z niejednych się wydostali, i to wyłącznie o własnych siłach – przekonywał Roch.


    – Obyś się nie mylił, ale co, jeśli stanie się inaczej?


    – Będziemy postępować tak jak do tej pory, czyli czuwać, by w odpowiednim momencie właściwie zareagować. Na razie pozwólmy dzieciom dalej popełniać błędy i się na nich uczyć.


    – Nie wiem, czy dam radę – westchnęła Stella. – Nasz pierworodny niedługo wyfrunie z gniazda i co wtedy?


    – Daleko nie odleci. Mówił, że ma upatrzone kilka kawalerek blisko uczelni, ale tylko dlatego, że chce wykorzystać czas studiów na maksa. Będzie blisko domu.


    – Boję się. O niego, o Sarę i o pozostałe nasze dzieci.


    – Poradzisz sobie – uspokajał żonę Roch. – Na szczęście cała czwórka mądrość ma po tobie.


    – Naprawdę uważasz, że w ich wieku postępowałam mądrze?


    – A nie? Przecież za mnie wyszłaś!


    – Co racja, to racja. Już jestem trochę spokojniejsza.


    – Będzie dobrze. W razie czego będziemy interweniować.


    – No, chyba że tak. – Stella odetchnęła z ulgą.

  


  
    Milena


    Wiedziałam, że brak jakiejkolwiek, choćby najbardziej symbolicznej skarbonki, kiedyś się na mnie zemści…


    Po tym, jak zawaliłam matmę, fizykę oraz historię i nie zdałam do następnej klasy, rodzice zabrali mi kieszonkowe do czasu, aż poprawię oceny. Czyli co najmniej do końca pierwszego półrocza repetowanej klasy…


    Oznaczało to, że byłam zmuszona we własnym zakresie skołować forsę na korki. W tym pomógł mi mój brat Rysiek, który w pierwszym możliwym momencie zatrudnił mnie w swojej restauracji. Początkowo tylko na wakacje, ale w czasie roku szkolnego wpadałam tam w każdej wolnej chwili. Czasami nawet na kilka godzin.


    Poza pensją zyskałam niespodziewany bonus. Idzi, jeden z kucharzy, był pasjonatem historii i chętnie dzielił się swoją wiedzą. Na dodatek potrafił tak przedstawić wydarzenia historyczne, że łatwo wpadały w ucho i, co najważniejsze, zostawały w pamięci.


    Z matmą natomiast obiecał mi pomóc pracujący z moim bratem Łukasz. Pozostało tylko znaleźć kogoś, kto wytłumaczy, o co chodzi w tej cholernej fizyce.


    Tyle dobrego, że korki w klasie maturalnej, bo to właśnie ją musiałam powtarzać, zapewniły mi dodatkowe przygotowanie do matury. Polski to standard, ale z tym nigdy nie miałam problemów. Z matmą dzięki Łukaszowi radziłam sobie coraz lepiej, więc wybór przedmiotów na egzamin dojrzałości był raczej oczywisty.


    Gdy przekazałam swoją decyzję Łukaszowi, on się zobowiązał, że poza wyjaśnianiem bieżącego materiału pomoże mi również w powtórkach. W ramach podziękowań zaprosiłam go na studniówkę.


    Chyba nietrudno się domyślić, że od tamtego momentu byliśmy z Łukaszem parą?

  


  
    Łukasz


    Rozśmieszony czymś w rodzaju zabawy w tajniaka, szykowałem się do pójścia na studniówkę z Mileną.


    Te podchody były konieczne, pamiętałem bowiem swoją obietnicę. Tę, którą przed kilkoma laty złożyłem Sarze. Choć tak właściwie… nie obiecywałem Młodej, że wcale nie będę chodzić na imprezy, czy to jako gość, czy jako osoba towarzysząca. Na wszelki wypadek wolałem jednak zastosować metodę uników.


    Miałem całkiem dobry powód, by nieco ograniczyć wizyty u rodziców Roberta. Od listopada obaj byliśmy skupieni na pisaniu naszych prac magisterskich. Wybraliśmy podobne tematy, a co za tym idzie, korzystaliśmy z niemal takiej samej bibliografii, dlatego często pracowaliśmy razem. Idealnym miejscem do tych męczarni była wynajmowana przez przyjaciela kawalerka. Blisko uczelni, więc zawsze można było wyskoczyć po jakąś książkę do biblioteki…


    Ileż to razy zarywaliśmy noce do tego stopnia, że kładłem się spać na kanapie. Na szczęście jeszcze w technikum wyrobiliśmy w sobie nawyk, by u przyjaciół zostawiać komplet odzieży na zmianę.


    Jednak najbardziej ten nawyk przydał mi się właśnie na piątym roku, bywało bowiem, że szkoda mi było czasu na powrót do akademika i zostawałem u Roberta na kilka dni.

  


  
    Sara


    Wkurzyłam się, bo z szumnie zapowiadanego balu ósmoklasistów nic nie wyszło. Z tego, co podsłuchałam z rozmów moich rodziców, dowiedziałam się, że szkolna księgowa, zamiast opłacić faktury za zabawę, zrobiła przelew na prywatne konto i pojechała gdzieś na wycieczkę. Oczywiście po powrocie czekało na nią wypowiedzenie umowy o pracę ze skutkiem natychmiastowym.


    Nie przysłuchiwałam się zbyt dokładnie. Wystarczyła mi informacja, że zabawy nie będzie. No i w domyśle fakt, że nie zatańczę poloneza z… ups… nie powiem… Nawet moja najlepsza przyjaciółka nie wie, w kim się niedawno zadurzyłam.


    No dobra, ale zostawmy to, czego nie można zmienić, choćby nawet trafiał nas szlag. Muszę się skupić na egzaminie do technikum. Wybór szkoły jest niemal oczywisty. Cholerna rodzinna tradycja, z której trudno się wyłamać!


    Na szczęście lubię gotować, a najlepiej się czuję w kuchni włoskiej.


    Chyba nikt się nie spodziewał – nawet ja – że szkolna wycieczka do Włoch, na którą pojechał Robert, to na mnie wywrze największe wrażenie. Wtedy właśnie bowiem zainteresowałam się kuchnią włoską i szybko zrozumiałam, że to coś dla mnie. Tym bardziej, że jeszcze nikt z mojej rodziny nie prowadził włoskiego lokalu. Miałam szansę być pionierką i przy okazji nie robić nikomu z krewnych konkurencji.


    Druga rzecz, która została w moim życiu na stałe po tamtej wycieczce, to kolekcja temperówek. Zapoczątkowały ją właśnie te, które Ecik i jego przyjaciele przywieźli mi z Włoch. Od razu je polubiłam i po dziś dzień należą do moich ulubionych. Często zmieniam ustawienie kolekcji, jednak te egzemplarze mają stałe lokalizacje – takie, żebym widziała je niemal z każdego miejsca w pokoju.

  


  
    Łukasz


    Nawet nie przypuszczałem, jak bardzo pójście na swoje, choćby i wynajmowane mieszkanie, ułatwia życie.


    Albo utrudnia, szepnęło mi coś w głowie.


    No fakt, przyznałem. Z jednej strony to większa niezależność, a z drugiej – dodatkowe wydatki. Na szczęście od poznanych w klasie maturalnej pana Feliksa i pani Klaryssy udało mi się wynająć dwupokojowe mieszkanko za stosunkowo niewielkie pieniądze.


    – Może pan tu mieszkać – usłyszałem. – I tak od kilku lat stoi puste, bo nam jest wygodniej tam, gdzie mieszkamy obecnie, więc po co ma pan szukać czegoś innego?


    Dla mnie to było rozwiązanie idealne, choć szczerze mówiąc, nieco obawiałem się, że wynajem po znajomości może mi się kiedyś odbić czkawką.


    Na wszelki wypadek postanowiłem zachować czujność.


    Od samego początku z możliwości przenocowania chętnie korzystają moi znajomi, również spoza miasta. Nie zawsze jest mi to na rękę, ale cóż… nie lubię odmawiać pomocy, tylko jak słyszę bezczelny tekst „no bo ty masz miejsce”, to mnie szlag trafia i wszystkie kontrargumenty, włącznie z tym, że czasami mogę chcieć zaprosić milej widzianych gości, w tym moją dziewczynę, wylatują mi z głowy.


    Na dodatek Milena od czasu do czasu coś przebąkuje, że chciałaby się do mnie wprowadzić, ale się nie zgadzam, bo cenię swoją niezależność. Zostać na noc czy dwie to co innego, ale przeprowadzka – wykluczone.


    Początkowo usiłowała wymusić na mnie zmianę zdania, ale się nie dałem. W końcu przyjęła to do wiadomości i przestała się upierać, choć od czasu do czasu nie dość, że próbuje wrócić do tematu, to jeszcze w te aluzje wplata swoje pomysły na wystrój wnętrza. Dla mnie są one nie do przyjęcia, zwłaszcza w wynajmowanym mieszkaniu. A nawet gdybym był na swoim, nie wyobrażam sobie całej ściany obitej tapicerowanymi zagłówkami. Inną opcją, jaką wymyśliła, było oświetlenie w stylu hali fabrycznej. Też mnie otrząsnęło na samą myśl, dlatego po którymś równie… hmm… ciekawym pomyśle każdą kolejną próbę sprowadzenia rozmowy na ten temat ucinam niemal w zarodku.


    Zresztą sam mniej więcej wiem, jak chcę mieć urządzone mieszkanie, ale najpierw muszę się nauczyć żyć na własny rachunek. Do tej pory egzystowałem albo przy rodzinie, albo na stancji.


    – Pora dorosnąć – mruknąłem pod nosem i uśmiechnąłem się do siebie.

  


  
    Sara


    Wpadłam w furię.


    Zobaczyłam wyniki egzaminów do technikum i, oczywiście, musiano mnie władować do pięcioletniej klasy.


    Do końca wakacji próbowałam to jakoś wyjaśnić, ale w sekretariacie mnie zbyli, mówiąc, że ponieważ do podstawówki poszłam rok szybciej, teraz mi się to wyrówna. A może ja nie chcę, by mi się coś wyrównywało?


    Niestety, wszystkie czteroletnie profile były przeładowane i nawet mimo interwencji moich rodziców nic nie dało się zrobić. Trzeba to będzie jakoś przeżyć. W takim wypadku rzeczywiście ten rok „zapasu” z podstawówki może mi wyjść na dobre.


    Pozostało mi tylko przyzwyczaić się do nowych koleżanek i zacząć zakuwać.


    Coś czuję, że będę miała problemy z nauczycielami, którzy pamiętają choć jedną osobę z mojej rodziny. Już słyszałam, jak ktoś mówił za moimi plecami, że kolejny przedstawiciel familii Glirteckich przylazł…


    Swoją drogą rozśmieszyło mnie nazwanie mojej rodziny familią, ale udałam, że nic nie słyszę. Musiałam się zająć tym, co niemal na pewno będzie mi sprawiało kłopot, czyli matmą, a może raczej nauczycielką tego przedmiotu, zwaną Lurą. Ksywę zawdzięcza ogromnym ilościom pitych naprzemiennie herbaty i kawy (torebka na litr, za to kawa już „siekiera”). Co prawda tylko ona nazywa je w ten sposób, ale… młodzież i tak wie swoje.


    Tak czy inaczej Lura, na którą psioczyło już kilkanaście wcześniejszych roczników, wliczając w to również klasę Roberta i Łukasza, twardo trzyma się swojego stołka. Lekarze co roku załamują ręce, bo we wrześniu, a najdalej w październiku pojawiają się u nich nowi uczniowie po recepty na tabletki uspokajające.


    Pozostaje tylko nadzieja, że uda mi się zrozumieć, o czym ona gada. A jak nie, to trzeba będzie poszukać kogoś, kto przetłumaczy mi jej ględzenie.


    Nie… wróć… Prawdopodobnie wystarczy poprosić Łukasza, by znalazł dla mnie chwilę.


    Pamiętam, że niemal od samego początku ich nauki w gastronomiku przychodził do nas z Robertem i razem odrabiali lekcje. Co prawda nie zawsze słyszałam, o czym rozmawiają, ale co nieco mi w głowie zostało. Może to się przyda?


    Na osłodę zostały mi koszulki Łukasza, który, szykując się do przeprowadzki, zrobił porządek w swojej garderobie (a przynajmniej tak twierdził) i postanowił mi sprezentować te, które okazały się na niego za małe. Że też, cholera, w technikum wymagają mundurków…


    Tyle dobrego, że mój rocznik, zgodnie z cały czas kultywowaną szkolną tradycją, dostał unikatowy wyróżnik. Po dziewięciu latach znowu padło na owoce, a nam przypisano pomelo, czyli ten sam owoc, który miała klasa Roberta i Łukasza.


    Początkowo nie zwróciłam większej uwagi na jeden punkt regulaminu, konkretnie ten dotyczący biżuterii. Dopiero kiedy moje koleżanki zaczęły na niego psioczyć, sama wczytałam się w przepisy i uśmiechnęłam się pod nosem. Nieco smutno, ale jednak… Poza zrobioną dla mnie przez Liwkę bransoletką z muliny, którą noszę obok zegarka, nie mam żadnych innych ozdób.


    Odkąd pamiętam, szalałam jedynie z, jak to kiedyś określił Duduś, pierdołami do włosów. Opasek, spinek i całej reszty posiadam bardzo dużo i chętnie uzupełniam kolekcję o nowe wzory.


    Przy moich długich i gęstych, ale na szczęście stosunkowo łatwych do opanowania włosach mam dobrą wymówkę, choć i tak od początku roku szkolnego musiałam nieco powściągnąć swoje maniactwo.

  


  
    Rysiek


    – Wiesz, chłopie, skąd na szybko skołować pięćdziesiąt tysięcy? – To pytanie zadawałem wszystkim jak leci. Tym razem skierowałem je do Łukasza.


    – Napad na bank? – rzucił żartobliwie, odrywając się na moment od dekorowania tortu.


    – Odpada. Wszędzie kamery, ale gdyby nie one, to kto wie. Może bym spróbował. Czegoś legalnego potrzebuję. I nie mam ochoty brać kredytu.


    – Hmm… Skończę szykować zamówienie i zaraz do ciebie przyjdę – obiecał. – Pani Klaryssa będzie za godzinę, a sam widzisz, ile tu jeszcze roboty.


    – Dobra. Pomogę ci. Pójdzie szybciej.


    Rzeczywiście, na cztery ręce praca poszła sprawniej i pół godziny później usiedliśmy w moim biurze.


    – Teraz mów, po co ci ta kasa.


    – Chciałbym zainwestować w kilka nowych maszyn i poszerzyć ofertę. Część środków już mam, ale wciąż za mało.


    – Rozumiem. I brakuje ci właśnie takiej kwoty.


    – Gdybym miał więcej wolnej gotówki, kupiłbym coś jeszcze – wyznałem bez wahania.


    – No dobra. Pokaż mi, co ci wpadło w oko – poprosił.


    – A co? Napadłeś na bank?


    – Nie, ale biorę udział w różnych konkursach i nagrody odkładam na czarną godzinę. Inna opcja to otworzenie w przyszłości czegoś swojego.


    – A może… – zawahałem się i zamilkłem.


    – Co się tak zawiesiłeś?


    – Nic takiego. Tak tylko myślę. To nowy pomysł – zastrzegłem. – Myślałeś o wejściu z kimś do spółki?


    – Do tej pory nie, ale nie wykluczam takiej możliwości. Co ci chodzi po głowie? – Łukasz, zgodnie ze swoim charakterem, błyskawicznie chciał przejść do konkretów.


    – To luźna propozycja. Nie proszę o pożyczkę, ale gdybyś wyłożył kasę na te maszyny, zrobiłbym z ciebie wspólnika – powiedziałem prosto z mostu.


    – Dzięki. Zastanowię się nad tym. Do kiedy mogę myśleć?


    – Chciałbym poznać odpowiedź jak najszybciej. W przyszłym miesiącu są targi gastronomiczne. Tam planowałem złożyć zamówienie.


    – Dobra. Jeszcze coś?


    – Na chwilę obecną to wszystko.


    Łukasz w milczeniu skinął głową i zostawił mnie samego w biurze. Mam nadzieję, że nie będzie za długo myśleć. Zależy mi na czasie.


    Swoją drogą zastanawia mnie, kiedy on jeździ na te konkursy i jakim cudem Milena nie wie o nagrodach. Moja siostra mogłaby pracować jako celniczka. Trudno przed nią ukryć forsę. Nie mam pojęcia, jak to się Łukaszowi udaje…

  


  
    Łukasz


    Dostałem od Ryśka ciekawą i wartą rozważenia propozycję. Co prawda nie brałem pod uwagę wejścia z kimś w spółkę, ale wszelkiego rodzaju restauracji jest tyle, że trudno znaleźć lukę na rynku i dobrą lokalizację.


    Musiałem tylko wymyślić, jak uzasadnić taką ilość gotówki. Nikt nie musi wiedzieć, że sporą część tej kwoty dostałem na osiemnastkę z przeznaczeniem na mieszkanie. Nie zmienia to jednak faktu, że kasa z nagród za konkursy oraz z udzielanych sporadycznie korków z matmy również trafia na tamto subkonto.


    Spółka z Ryśkiem, bez względu na to, ile procent udziałów bym dostał, poza normalną pensją oznaczałaby pewnie jeszcze procent od obrotów. Ciekawe, ile musiałoby to być, żebym wkład odzyskał po roku lub dwóch, przy założeniu, że procent od dochodów odkładałbym w całości? Muszę to, cholera, przemyśleć i przeliczyć.


    Poświęciłem na tę analizę kilka dni. Poza przekopywaniem netu poprosiłem kumpla o wgląd w faktury. Chciałem wiedzieć, jak to wszystko wygląda właśnie od tej strony. Mając odpowiednią ilość danych, postawiłem hipotezę i sprawdzałem, czy jest ona realna.


    Jak bym nie liczył, nawet przy ostrożnych kalkulacjach powinno się udać pod warunkiem że miałbym dwadzieścia pięć procent udziałów. Tylko czy Rysiek zgodzi się na takie warunki?


    Postanowiłem to omówić z kumplem.


    Rysiek


    Łukasz, na szczęście, cały czas umie szybko myśleć i już po tygodniu od wysłuchania mojej propozycji przyszedł o niej porozmawiać.


    – Mam do dyspozycji sześćdziesiąt tysięcy – walnął z grubej rury. – Jestem skłonny to zainwestować, ale chcę dwudziestu pięciu procent udziałów oraz gwarancji, że najdalej w dwa lata wkład mi się zwróci.


    – Wiesz, że to trudne do przewidzenia – zacząłem ostrożnie.


    – Wiem. Niczego nie można być pewnym, ale przeglądałem faktury i moje warunki nie są zbyt wygórowane. Dodałbym jeszcze, że gdybym chciał kiedyś wycofać kasę, miałbyś prawo pierwokupu moich udziałów.


    – Dzięki za jasne postawienie sprawy. Kiedy byłbyś w stanie udostępnić gotówkę?


    – Niemal w każdej chwili. Mam… zresztą nieważne. Wystarczy, że powiesz, a w ciągu, powiedzmy, dwóch dni będzie można przystąpić do zakupów na firmę.


    – Rozumiem. Tylko same formalności nieco potrwają.


    – Wiem, ale skoro zależy ci na czasie, jakoś to ogarniesz. Do targów coraz bliżej, a przy podpisywaniu umowy na maszyny wpłaca się jedynie zaliczkę. Tyle chyba masz?


    – Tyle znajdę. Co z resztą? – zastanowiłem się po przejrzeniu papierów.


    – Możemy wszystko zawrzeć w umowie – podsunął Łukasz.


    – Jeżeli fachowcy nie będą widzieć przeszkód, to ja chyba też nie. To co? Wchodzisz w to? – spytałem na wszelki wypadek.


    – Tak. Tylko nie wymagaj ode mnie zbyt wiele – zażartował. – Skupiam się na kuchni, a nie na biurokracji.


    – Ale na zakupy potrafisz iść i z przygotowaniem zamówienia też sobie radzisz – odbiłem. – Wstępnie ci mogę powiedzieć, że dostaniesz swoją pieczątkę, kartę płatniczą i uprawnienia do podpisywania faktur. Całej reszty dowiesz się podczas załatwiania formalności.


    – Jasne. Kiedy zaczynamy?


    – Jak tylko skompletuję wszystkie papiery – postanowiłem.


    – Dobra. Spadam do garów. Daj znać, jak będziesz coś wiedział.


    Łukasz


    No i zaczynam nową przygodę. Co prawda formalności zajmują w choinkę dużo czasu, ale sam fakt, że zostałem kimś więcej niż „tylko” zwykły pracownik, ma swoje znaczenie. W sumie… nie jest to takie złe.


    Lutowy pobyt na targach też odbierałem zupełnie inaczej. Jeszcze nie uczestniczyłem w takiej imprezie jako osoba mająca prawo głosu w sprawie wyposażenia lokalu gastronomicznego. Jak to mawiają… zawsze musi być ten pierwszy raz.


    Doświadczenie, które teraz zdobędę, może mi się przydać w przyszłości. Również przy przekazywaniu wiedzy dalej, zwłaszcza że ostatnio Sara zaczęła mi zadawać rozmaite pytania związane z tym, co akurat omawiali w szkole.


    Czy ona nie ma własnej rodziny?


    Nawet spytałem ją o to. Ale podobno jak ja jej coś wytłumaczę, łatwiej zapamiętuje.


    – Wystarczy, że powiesz, a nie będę zawracać ci głowy. Poza tym o to samo pytam też innych ludzi i dostaję różne odpowiedzi. Dzięki temu mam więcej materiału porównawczego.


    – I większy chaos w głowie – dopowiedziałem.


    – Jak na razie jeszcze nie. Nauczyciele mnie chwalą właśnie za przedstawianie kilku różnych rozwiązań danego problemu. Choć zdarzają się też komentarze, że Glirtecka się wymądrza.


    – W takim wypadku muszę poważniej podejść do naszych rozmów i zastanowić się, jak ci pomóc w tej drugiej sprawie.


    – O niej już rozmawiałam z rodzicami, ale każda podpowiedź mile widziana. Natomiast co do całej reszty, wystarczy mi takie podejście, jakie masz w tej chwili – zapewniła mnie. – Z tym że przydałoby mi się trochę rad, jak przetrwać lekcje z Lurą. Pamiętasz ją?


    – Pamiętam. Robiła wszystko, by zatruć uczniom życie.


    – Dalej tak robi. To co? Poradzisz mi coś?


    – Poza czymś tak oczywistym jak opanowanie materiału?


    – To, jak sam powiedziałeś, jest oczywiste. Weź jednak poprawkę, że opanowanie i zrozumienie materiału to dwie różne sprawy. Nie mam ochoty iść w ślady większości moich koleżanek i faszerować się lekami uspokajającymi.


    – Pozostają więc korki albo przynajmniej konsultacje na bieżąco.


    – Dobry pomysł. Chwilowo nieźle ogarniam materiał, i to bez wsparcia medycyny, ale zewnętrzne oko dopilnowałoby, żebym się za bardzo nie pogubiła. Znasz Lurę, więc wiesz, jak ona skacze po już przerobionym materiale.


    – Wiem. Próbowała mnie na tym zagiąć, ale jej się nie udało. – Uśmiechnąłem się do wspomnień. – Jak chcesz, mogę ci pomóc. Sprawdzę, jak sobie radzisz, i poprawimy ewentualne niedociągnięcia. Teraz czy po wakacjach?


    – Teraz bym chciała, żebyś mi wyjaśnił jeden detal, a na poważnie możemy zacząć pod koniec sierpnia – zaproponowała.


    – Chcesz się uczyć w wakacje? – Zaskoczony popatrzyłem na Sarę.


    – Nie chcę, ale z tego, co pamiętam z twoich rozmów z Ecikiem, Lura lubi zaczynać od powtórek z zeszłego roku.


    – Dobrze pamiętasz – przyznałem jej rację. – W takim wypadku twój pomysł wydaje się całkiem sensowny.


    – Dzięki. Postaram się nie zawracać ci głowy zbyt często.


    – Na chwilę obecną mieścisz się w normie – stwierdziłem ze śmiechem. – O twojej prośbie pomyślę, a o matmie możemy rozmawiać podczas eksperymentowania w kuchni. Prawda?


    – Znam lepsze tematy do rozmowy – oznajmiła z przekąsem.


    – Ja też, ale jedno nie wyklucza drugiego.


    – Skoro tak, to jesteśmy umówieni na te konsultacje? – upewniła się.


    – Jasne, a teraz mów, z czym masz problem – poprosiłem.

  


  
    Milena


    Na cholerę dałam się wyciągnąć nad jezioro? I to tylko dlatego, by się wymigać od towarzyszenia Łukaszowi na balu branżowym. Nie pomogły nawet jego argumenty, że mogę poszukać sukienki podobnej do tych, które noszą łyżwiarki na lodzie. Niby odkrytej, a de facto z kolorowymi fragmentami naszytymi na cielisty materiał. Przez chwilę rozważałam tę opcję i nawet przez moment widziałam się w takiej kreacji do kostek, ale ostatecznie nie dałam się namówić. Chyba nigdy nie pozbędę się swoich kompleksów wynikających z bielactwa plamistego. Co się da, maskuję szeroko pojętym makijażem, ale i tak mam wrażenie, że widać te odbarwienia.


    Tak czy inaczej, zamiast wytańczyć się na balu, wróciłam zdołowana po tym, jak na sąsiednim jeziorze wywrócił się jakiś jacht.


    Nie mam pojęcia, dlaczego wypływali z portu, gdy ogłoszono zbliżający się front atmosferyczny…


    Do tego Paulina, jedna z koleżanek z klasy mojego brata, dzięki której pozbyłam się kilku kompleksów… Nie, źle mówię. Nie pozbyłam się, tylko nauczyłam się nieco mniej myśleć o chorobie… W każdym razie Paulina uparcie twierdziła, że czymś się struła. Wszyscy się domyślili prawdy, ale każdy taktownie udawał, że jej współczuje. A tak naprawdę większość obgadywała ją za plecami. Zrobiło mi się jej szkoda, ale przecież powinna wcześniej pomyśleć, co robi.


    Jeszcze na bezczelnego w rozmowie w cztery oczy próbowała mi wmówić, że zatrucie to efekt uboczny jej wizyty w restauracji mojego brata. Ciekawe, kiedy tam była, bo jakoś nie pamiętam. A przez cały wrzesień siedziałam tam niemal non stop.


    – Nie wciskaj mi kitu – ucięłam jej ględzenie. – Przyznaj się lepiej, co tak naprawdę ci zaszkodziło.


    Nie powiedziała, ale poderwała się z miejsca i po kilkunastu minutach już jej nie było na kempingu.


    Po powrocie do domu próbowałam delikatnie wypytać wspólnych znajomych, ale dopiero którejś kolejnej osobie wyrwało się, że Paulina przywiozła sobie dzieciaka z jakiegoś wesela czy dyskoteki. Mniejsza z tym.


    Szkoda tylko, że nie zmądrzała po wpadce w klasie maturalnej. Pan Imerski się wtedy wkurzył, i to kilkukrotnie. Raz za ciążę, drugi raz za skandal i na deser jeszcze przez to, że Paulina straciła prawa rodzicielskie. Możliwe, że jeszcze z jakichś innych powodów, ale tych już nie znam.


    Tak czy inaczej, nie mam pojęcia, dlaczego robi z tego tajemnicę.


    Obym tylko ja nie wróciła z taką pamiątką…


    Sara


    Wycieczka, na którą tak się cieszyłam, okazała się katastrofą. Wróciłam z niej przygnębiona. Może dlatego jedną z pierwszych rzeczy, jakie zrobiłam po powrocie do domu, było zbudowanie bunkra, czyli konstrukcji, jakiej mój pokój nie widział bodajże od drugiej klasy podstawówki. A nie… Zapomniałam, że gdy odrzucono mój projekt zaproszeń na bal ósmoklasistów, też miałam bunkier w pokoju. Później i tak się okazało, że zaproszenia były niepotrzebne, bo z zabawy wyszły nici, ale przez to nie dostałam szóstek z polskiego, plastyki i ZPT, więc automatycznie wyszły mi niższe oceny na świadectwie. A co za tym idzie – niższa średnia. Niewiele, ale jednak.


    Poza tym było jeszcze kilka symbolicznych bunkrów, gdy miałam złamane serce, ale to już też jakiś czas temu. Ostatni chyba przed dwoma laty.


    Otrząsnęłam się z rozmyślań i władowałam do bunkra kołdrę, koce i parę innych rzeczy, czyli wszystko, co można uznać za warstwy grzejąco-zmiękczające, i zakopałam się w nich. Nie reagowałam na nic i na nikogo. Co prawda serce mi drgnęło, gdy usłyszałam głos Łukasza (czyżbym siedziała tam aż tak długo?), ale nie wyszłam z kryjówki.


    – Saro, jesteś tu? – dopytywał, wchodząc do mojego pokoju. Uparcie nie reagowałam. Usłyszałam cichy szczęk zamykanych drzwi i ponowne, wypowiedziane o wiele ciszej, pytanie:


    – Malutka, jesteś tutaj?


    Jestem już duża, Uki, ale smutna i nieszczęśliwa…


    Gdy w dalszym ciągu nie reagowałam, dodał:


    – Ktoś tu się chyba bawi w chowanego…


    Tak, Uki… w chowanego przed całym światem – uściśliłam w duchu.


    – Gdzie jest Sara… – powtarzał szeptem, od czasu do czasu pogwizdując melodię z mojej ulubionej bajki. – Tu jej nie ma, tu też nie… Malutka, jak cię nie znajdę, to sam zjem rurki z kremem.


    Nawet ta zapowiedź nie wywołała u mnie chęci wyjścia z kryjówki. A może byłam ciekawa, kiedy Łukasz mnie znajdzie?


    Nastąpiło to dość szybko. Mój pokój nie należy wszak do największych, no i w przeciwieństwie do tego zajmowanego przez Liwkę nie jest zagracony meblami. Ot… duży regał na książki i temperówki, szafa, łóżko, biurko i komoda. Aha… i niewielki, mobilny stolik dla gości.


    – Malutka, co się stało? – spytał Łukasz, gdy mnie znalazł. Cały czas milczałam, więc… – Pożyczę sobie kawałek jednego koca – usłyszałam. – Będziesz gotowa, to mów. Jestem tuż obok – dodał i znowu usłyszałam melodię z mojej ulubionej bajki. Tym razem nuconą w stylu murmurando.


    Nie wiem, jak długo tak leżeliśmy, ale w pewnym momencie wysunęłam rękę spod koca. Łukasz znał mnie na tyle dobrze, by prawidłowo odczytać ten sygnał. Wziął moją dłoń i położył na swoim sercu. No… prawie, ale nie czepiajmy się szczegółów. To wystarczyło, by coś we mnie pękło, i zaczęłam mówić… Opowiedziałam Łukaszowi o przygodach na wycieczce, w tym o wizycie na zamku. Był on częściowo niedostępny dla turystów, ale nam udało się wejść dzięki znajomościom wychowawczyni. Przez trwający remont zwiedzanie okazało się bardzo oryginalne, ponieważ wszystkie eksponaty odsunięto od ścian. Chciało mi się śmiać, gdyż obrazy oglądaliśmy również od strony pleców.


    Dobry humor straciłam jednak dość szybko, bo zaczepiłam włosami o rusztowanie i potrzebowałam pomocy, by się zeń wyplątać. O tym, co wyczytałam później w przewodniku, nie wspominałam. Co prawda fragment z przesądami mnie zainteresował, ale nie spodobał mi się co najmniej jeden z nich. Podobno przechodzenie pod lub za obrazem przynosi pecha, a myśmy tak zwiedzili niemal całą wystawę.


    Jakby tego było mało, w mleczarni, do której pojechaliśmy po obiedzie, Kubie zachciało się żartować i jeszcze w autokarze mi dogryzał, że przez moje włosy mogę nie wejść na produkcję. Wzruszyłam ramionami. Na taką ewentualność byłam przygotowana. Od zawsze noszę przy sobie bowiem czepek gastronomiczny. Nigdy nie wiadomo, kiedy mi się przyda, dlatego jest to jedna z rzeczy, które są w każdej mojej torebce czy plecaku. Machnęłam Kubie czepkiem przed oczami, ale nie zareagował. Za to na parkingu, korzystając z tego, że nikt na niego nie zwraca uwagi, wyciągnął nożyczki i chciał się, cholera, pobawić we fryzjera.


    Nieszczęściu udało się zapobiec dzięki… Krzyśkowi, który w ostatniej chwili powstrzymał żartownisia. Wychowawczyni zaś surowo upomniała Kubę. Wyglądał na skruszonego.


    – Dzięki, Krzysiu – odetchnęłam z ulgą. – Skąd się tu wziąłeś? – spytałam zaciekawiona.


    – Przyjechałem nakręcić filmik na mój vlog – odparł. – I nie ma za co, Małpko.


    – Jest, Tofik – poprawiłam go z uśmiechem. – Filmik o ratowaniu moich włosów?


    – To wyszło przy okazji.


    – Zjawiłeś się w idealnym momencie.


    – Jak na rycerza przystało.


    No fakt… Łukasza sama pasowałam na rycerza, ale Robert, Bartek i Krzysiek również włączyli się do zabawy. Rysiek miał to gdzieś.


    – Tylko nie mów tego głośno – poprosiłam. – Bo moje koleżanki nie dadzą ci żyć. Aha… uważaj też na kamerkę. Któraś może nagle poczuć parcie na szkło.


    – Dzięki za ostrzeżenie.


    Nie wypuściłam Krzyśka z łapek, więc musiał z nami pojechać do leśniczówki Kostka, w której mieliśmy zaplanowany nocleg.


    – Dobrze, że wziąłem rower i że Bartek jest w leśniczówce, to mu się wproszę do samochodu… – stwierdził, chowając bicykl do luku bagażowego.


    Spotkanie z Krzyśkiem okazało się prezentem od losu nie tylko dla mnie, bowiem ktoś, kto przygotowywał plan podróży, nie uwzględnił typu pojazdu i w pewnym momencie trzeba było szukać alternatywnego szlaku. Tofik najlepiej ze wszystkich znał te okolice, zrobił więc sobie przerwę w rozśmieszaniu nas rozmaitymi historiami i zamienił się w przewodnika wycieczki. A ja… wróciłam myślami do chwili, w której zyskałam swoich rycerzy…


    To było w zerówce, gdy przy Robercie i Łukaszu uczyłam się jeździć na dwóch kółkach. Ciężko mi szło, ale się uparłam, że dam radę. Opanowałam tę sztukę, choć nie obyło się bez wielu wywrotek. Jedną, chyba najbardziej bolesną, zaliczyłam, gdy przejechałam już kilka metrów. Ecik mnie rozproszył komplementem: „Brawo, Młoda”. Odwróciłam się, by na niego popatrzeć, no i straciłam równowagę…


    Pamiętam, że byłam zła na brata i pociągając smutno nosem, przytuliłam się do Łukasza.


    – Ćśś, Malutka. – Wtedy powiedział tak do mnie po raz pierwszy. – Nic ci się nie stało.


    – Nic? – Popatrzyłam na niego ze łzami w oczach.


    – Nic złego – uściślił. – Jesteś na dobrej drodze, by nauczyć się jeździć na dwóch kołach. Prawda?


    – Chyba tak – potwierdziłam nieśmiało. Po chwili nabrałam odwagi i pod wpływem bajki czytanej mi przez mamę kilka dni wcześniej zadałam pytanie: – Uki, zostaniesz moim bohaterem? Moim rycerzem? – poprawiłam się szybko.


    Tak go tym zaskoczyłam, że bez wahania się zgodził.


    – To dobrze. – Uśmiechnęłam się od ucha do ucha. – W takim razie… spróbuję wsiąść na rower.


    – Brawo, Malutka.


    Co prawda wywróciłam się jeszcze kilka razy, ale ostatecznie odniosłam sukces. Niewiele brakowało i do domu dojechałabym na kołach, ale przejechałam po jakimś szkle i szlag trafił oponę, a ja oznajmiłam, że jestem zmęczona i nie mam siły iść.


    – Zaniosę cię – zaproponował wspaniałomyślnie Robert. – Wskakuj na barana.


    – Ja chcę do Ukiego. Uki jest moim rycerzem – dodałam z dumą.


    – Rycerzem? – zdziwił się Ecik. – A ja?


    – Ty jesteś moim bratem – przypomniałam mu. – Możesz prowadzić rowerek – przyzwoliłam i odwróciłam się w stronę Łukasza.


    Uki nie miał wyjścia i wziął mnie na ręce, a Robert, trzymając rowerek za kierownicę, ruszył za nami. Po drodze zahaczyliśmy o ciastkarnię, w której Łukasz kupił mi rurkę z kremem. Do domu dotarłam cała w tym kremie, ale to nic.


    Nie przeraziło mnie nawet zdejmowanie podartych przez liczne wywrotki rajstopek ani strupy na pozdzieranych kolankach. W końcu ile dziewczynek ma swojego rycerza?


    Do chwili bieżącej wróciłam, gdy sporo później, niż było to zaplanowane, dojeżdżaliśmy do leśniczówki. Przez ten wymuszony objazd nie było już czasu, by dotrzeć przed zachodem słońca do grodziska, czyli z wieczorno-nocnego spaceru po lesie nici. Zresztą i tak Joachim był zajęty przy rannej sarence, więc nie mógłby z nami iść. Trzeba było zagospodarować wieczór nieco inaczej.


    Uprosiłam Jojo, by mi pozwolił pomóc przy sarence. Pomóc i… przytulić się do zwierzątka. Krzysiek zaś skorzystał z okazji i pstryknął mi kilka fotek.


    Jojo w pewnym momencie zażartował, że nie wiadomo, gdzie kończą się moje włosy, a zaczyna sierść sarny. Popatrzyłam uważniej i przyznałam mu rację. Moje włosy, choć ciemnoblond, mają różne odcienie i refleksy…


    Następnego dnia przypadkiem usłyszałam, że rana to efekt działania kłusownika i że niestety sarna nie przeżyła nocy. Dowiedziałam się tym samym, co poza późniejszym dojechaniem do leśniczówki przeszkodziło nam w wyprawie do grodziska. No i dlaczego nie zostaliśmy wypuszczeni poza teren leśniczówki: było zbyt niebezpiecznie.


    Na szczęście to był ostatni przykry incydent, ale i tak miałam problem z utrzymaniem uśmiechu na twarzy. Nikomu nie zdradziłam tego, co przypadkiem usłyszałam. Musiałam się więc zmobilizować, by do końca wycieczki nikt się niczego nie domyślił. Dopiero po powrocie do domu pozwoliłam sobie na doła. Efekt widać…


    Łukasz ani razu mi nie przerwał. Gdy skończyłam mówić, milczał jeszcze przez chwilę.


    – Mogę zobaczyć zdjęcia? – zapytał cicho.


    Mruknęłam coś pod nosem, ale oderwałam swoją dłoń od jego klatki piersiowej, wzięłam aparat cyfrowy i wskazałam pierwsze zdjęcie z wycieczki. Pozwoliłam też Łukaszowi, by samodzielnie przejrzał wszystkie fotki, które zrobiłam przez te dwa dni.


    – Joachim miał rację, Malutka – oznajmił chwilę po tym, jak odłożył aparat. – Dobrałyście się z sarenką idealnie pod względem kolorów.


    Wspomnienie zwierzątka sprawiło, że zaszkliły mi się oczy.


    – Ćśś… – szepnął. Nie musiał mówić nic więcej. Doskonale wiedziałam, co miał na myśli. I doskonale to rozumiałam, ale… i tak mi szkoda sarenki, która straciła życie przez ludzką głupotę i chciwość.


    – Bezpieczeństwo przede wszystkim, a grodzisko nie ucieknie. Wiesz przecież, że do Kostka możesz pojechać w dowolnym momencie.


    – Tylko że tamta noc była magiczna. Joachim mówił, że odwiedzenie grodziska w pierwszy dzień wiosny według kalendarza z czasów, gdy mieszkali tam ludzie, przynosiło szczęście i spełnienie marzeń.


    – W takim wypadku trzeba poszukać kolejnej równie magicznej okazji. Lubisz przekopywać mitologie, więc masz pole do popisu.


    – A co będzie, jak coś znajdę? – dopytywałam zaciekawiona, trzymając wyobraźnię na wodzy.


    – Zależy co – roześmiał się cicho. – Ale jak już się dowiesz, co i jak, to może uda mi się coś zorganizować.


    Uśmiechnęłam się z wdzięcznością i nie ciągnęłam tematu. Opowiedziałam za to Łukaszowi, skąd się wzięły pomysły na niektóre zdjęcia, w tym – to zrobione już w drodze powrotnej przy jakimś skansenie, z Kubą w dybach.


    – Nie chciałam go uwolnić – zachichotałam. – Wypuściłam go, dopiero gdy obiecał, że zostawi moje włosy w spokoju.


    – To dobrze. Jeśli nie dotrzyma słowa, sam się nim zajmę.


    – Dziękuję – szepnęłam.


    – Proszę bardzo. Kryzys zażegnany, Malutka?


    – Jestem już duża, Uki, ale wygląda na to, że zażegnany. Dziękuję – powtórzyłam.


    – Nie ma za co, Saro. A skoro już wszystko w porządku, wcinaj rurki z kremem – oznajmił stanowczo, acz z wyczuwalną żartobliwą nutką w głosie. – Nie ściemniałem, że przyjechałem z łakociami. Z twojej ulubionej cukierni – uściślił.


    To nie wymagało komentarza. Ostrożnie, bo nieco zesztywniałam po dłuższym leżeniu w jednej pozycji, wygrzebałam się spod koców i zasiadłam do uczty…

  


  
    Łukasz


    Milena jest chyba niepoważna…


    Wymyśliła wycieczkę last minute do Egiptu lub Turcji, bo tam niby teraz będzie pogoda „akurat dla Europejczyków”.


    Może i będzie, ale nie mam ani czasu, ani ochoty na urlop, zwłaszcza poza granicami kraju. Choć z drugiej strony fajnie by było jakoś uczcić odzyskanie forsy, którą zainwestowałem w restaurację.


    – Chcesz, to jedź sama albo z koleżankami – przyzwoliłem.


    – Nie boisz się?


    – Niby czego? – W ostatniej chwili powstrzymałem parsknięcie śmiechem. Wziąłem głębszy wdech i sam sobie odpowiedziałem: – Jeżeli obawiasz się, że ktoś cię tam porwie, to nie jedź albo wybierz inny kierunek.


    – Wolałabym pojechać z tobą – szepnęła cicho.


    – Spóźniłaś się co najmniej o miesiąc. Nie kupiłbym samochodu. Teraz trochę potrwa, zanim odłożę wystarczającą ilość kasy.


    – Mogłeś mnie uprzedzić – warknęła.


    – Nie musiałem – odgryzłem się. – Nie będę ci się tłumaczył z wydatków, zwłaszcza że ty też kupujesz sporo rzeczy bez pytania mnie o zdanie. A może chciałbym kupić coś konkretnego.


    – Niby co takiego?


    – To nieistotne. Nie zaglądam ci do portfela, więc i ty mnie nie kontroluj – rzuciłem, zastanawiając się, skąd ona czasami ma większą gotówkę.


    – Jak już tam chcesz – prychnęła. – Tylko nie miej potem do mnie pretensji.


    – Nie będę – zapewniłem. – O ile zachowasz rozsądek.


    Tego już nie skomentowała…

  


  
    Sara


    Nieco podpuszczona przez Łukasza zaczęłam buszować w necie i znalazłam coś, co mnie zainteresowało, czyli poszukiwania zwierząt mocy. To święto było przeznaczone wyłącznie dla dziewcząt między szesnastym i osiemnastym rokiem życia. Według wierzeń ówczesnych mieszkańców grodziska – już pełnoletnich, ale jeszcze niezamężnych.


    Jak by nie patrzeć – to, co wyczytałam, wykluczało obecność Łukasza. Po namyśle postanowiłam zaprosić na wycieczkę Jolę, moją koleżankę z klasy, a także daleką kuzynkę (mój pradziadek i Joli prababcia byli rodzeństwem – nie ukrywamy pokrewieństwa, ale się nim nie chwalimy). Nawet za bardzo nie protestowała przeciwko kilkudniowej wizycie w leśniczówce.


    Niestety przez wichurę, która zerwała się w nocy przed naszym przyjazdem, Joachim nie pozwolił nam oddalać się od zabudowań.


    Przyjęłyśmy to ze zrozumieniem i spacer zakończyłyśmy przy zagrodzie ze zwierzętami w trakcie leczenia. Niestety zagrzmiało i musiałyśmy się stamtąd ewakuować.


    Zabrakło dosłownie kilku metrów…


    Wystarczyła chwila i byłyśmy mokre, jakbyśmy w ubraniach weszły pod prysznic. Na dodatek w leśniczówce okazało się, że we włosach mam mnóstwo śmieci. Czekała mnie niezła gimnastyka, by doprowadzić się do porządku.


    – Pomóc ci? – usłyszałam od Joachima, gdy zastanawiałam się, gdzie mi będzie najwygodniej.


    Bez wahania przyjęłam tę propozycję, usiadłam we wskazanym przez niego miejscu i zamknęłam oczy.


    – Aż tak się boisz? – zażartowała Jola.


    – Wręcz przeciwnie – odbiłam. – Jojo jest jedną z niewielu osób, którym pozwalam się czesać.


    – Dlaczego? – dopytywała moja kuzynka.


    – Tajemnica – roześmiał się Joachim. Wiedziałam, co ma na myśli, ale to jego prywatna sprawa. – A tak poważnie, chyba dzięki wprawie, jaką nabyłem przy opiece nad zwierzętami.


    – Ej… nie przesadzaj! Nie jestem podobna do żadnego z leśnych zwierząt.


    – W tej chwili najbardziej przypominasz zmokłego szczura.


    – Phi… – prychnęłam. – Szczury są krótkowłose. Myślałam o… bo ja wiem… jakoś wyleciało mi z głowy, jakie zwierzęta żyją w lesie.


    – Akurat tutaj w okolicy niemal wyłącznie sarny, no i mniejsze, jak choćby wiewiórki. Czego się spodziewałaś? Lwa, tygrysa, a może niedźwiedzia?


    – Chyba tylko po to, by zobaczyć, jak sobie z nimi radzisz. Może zatem poprzestańmy na psach. Też jest ich tu trochę – zaproponowałam.


    – Ja bym powiedziała, że raczej Małpa z ciebie – wtrąciła się Jola.


    – Zwariowałaś?


    – Zodiakalna Małpa.


    – Wodnik – poprawiłam ją.


    – Ale według chińskiego horoskopu Małpa.


    – Czyli niewiele się pomyliłem, mówiąc o zmokłym szczurze – spuentował Joachim.


    – Jak zwał, tak zwał. I tak żadnego z nich nie przypominam. – Wzruszyłam ramionami i nieco zmieniłam temat: – Jak ci idzie?


    – Zaraz kończę.


    – Super. Będę mogła umyć głowę i potem kolejne rozczesywanie – oznajmiłam.


    – Też ci mogę pomóc – zadeklarował.


    – Jeśli tylko masz ochotę, nie widzę przeszkód.


    Deszcz jakoś nie chciał przestać padać, więc po tym, jak z pomocą Jojo rozczesałam i wysuszyłam włosy, obie z Jolą postanowiłyśmy zakończyć naszą wizytę w leśniczówce. Zadzwoniłam do mamy i poprosiłam, by w drodze powrotnej z dwudniowej konferencji razem z tatą podjechali po nas. Nie miała nic przeciwko temu…


    W samochodzie rozmyślałam o tajemnicy Joachima. Co prawda nigdy nie powiedział tego wprost, ale z rzucanych tu i ówdzie półsłówek wywnioskowałam, że jest z kimś w stałym związku. Otwartym, cokolwiek to znaczy, ale stałym. Tym „kimś” miał być jakiś chłopak. Na otwarty związek podobno zdecydowali się świadomie, a to dlatego, że obaj byli zbyt zajęci w różnych regionach kraju. Czy jakoś tak. Możliwe, że coś pokręciłam albo źle zrozumiałam…


    Westchnęłam w duchu i postanowiłam, że w wolnej chwili sprawdzę, o co chodzi w otwartym związku.


    Zmoknięcie zakończyło się przeziębieniem, dlatego dopiero po kilku dniach odwiedziłam Łukasza. Chciałam z nim wypróbować znaleziony jakiś czas temu w necie przepis i przy okazji opowiedzieć mu o wizycie w leśniczówce. Bez szczegółów, ale jednak.


    – Może następnym razem ci się uda – podsumował mój monolog.


    – Może i tak – przytaknęłam z uśmiechem. – Na zasadzie: do trzech razy sztuka?


    – Coś w tym stylu – potwierdził i zmienił temat. – Kto wymyślił ten przepis?


    – Znalazłam go w necie i zastanawiałam się, czy uda się dopasować to danie do polskiej kuchni – wyjaśniłam.


    – Wątpię, ale będziemy próbować do skutku. Prawda?


    – Prawda – potwierdziłam i zaczęłam kombinować, jakie można wprowadzić modyfikacje.

  


  
    Rysiek


    – Wiesz, co Młoda wymyśliła? – spytałem Łukasza.


    – Sara?


    – Nie. Milena – poprawiłem wspólnika. – Czasami w rodzinie też tak na nią mówimy. Zwłaszcza gdy zrobi coś głupiego.


    – Aha – mruknął. – Co nawywijała?


    – Pojechała na wycieczkę autostopem po Europie. Podobno nie wróci przed listopadem. Puściłeś ją samą? – zdziwiłem się.


    – Nie pytała mnie o zdanie. Po naszej rozmowie o urlopie, bodajże w kwietniu, nie poruszała więcej tego tematu. Myślałem, że zrezygnowała. Poza tym w ciągu ostatnich trzech tygodni widywałem ją tylko w pracy. Na dodatek mijaliśmy się na zmianach. Choć tak właściwie powinienem przewidzieć, że coś kombinuje.


    – Jak to? – spytałem, nie kryjąc zaskoczenia.


    – Poprosiła mnie, bym nie miał do niej pretensji.


    – Użyła dokładnie takich słów? – dopytywałem, bo znałem moją siostrę lepiej niż Łukasz.


    – Z tego, co pamiętam, tak. Od tamtej rozmowy upłynęło już trochę czasu – oznajmił. – Zresztą nawet nie mam takiego zamiaru. Jest dorosła i chyba wie, co robi. Na wszelki wypadek dodałem, że nie będę się czepiał, o ile będzie rozsądna. Sądząc po twojej reakcji…


    – Niestety – westchnąłem ciężko. – Obym się mylił, ale już kiedyś zrobiła podobny numer.


    – Kiedy?


    – Przed czwartą klasą – wyjaśniłem. – Wyjechała na całe wakacje. Prawdopodobnie dlatego powtarzała rok.


    – Czy… – Urwał.


    – Tego nie wiem. – Wzruszyłem ramionami. – Ale jak ją znam, wszystko jest możliwe.


    – Szkoda, że mi tego wcześniej nie powiedziałeś. – Łukasz popatrzył na mnie z wyrzutem.


    – Nie wtrącam się w cudze życie.


    – Dzięki wielkie – powiedział, nie kryjąc ironii. – Oby zachowała rozsądek.


    Po tych słowach jakoś dziwnie energicznie zaczął sprzątać swoje stanowisko pracy.

  


  
    Łukasz


    Z zaskoczeniem słuchałem słów Ryśka, choć w sumie mógłbym się tego po Milenie spodziewać. Już dawno bowiem rzucała aluzjami o podróży autostopem po Europie. Niestety nie zarejestrowałem, że ostatnio te słowa miały nieco inny wydźwięk. Już nie były takie ogólnikowe, podawała konkretne miejsca, które chciałaby odwiedzić. A że ja nie reagowałem na to we… hmm… właściwy sposób, to postawiła mnie przed faktem dokonanym.


    Ciekawe, kiedy miała zamiar dać mi znać, że wyjechała – no i kiedy wróci…


    Zastanawiałem się też, kiedy powinienem „zauważyć”, że jej nie ma. Że nie przychodzi do pracy. No i czy powinienem się o nią martwić. Z tą myślą wydałem gotowe już zamówienie i zanim pojawiło się kolejne, poszedłem do biura.


    – Jak wygląda z pracą? – walnąłem z grubej rury, odrywając wspólnika od przeglądania papierów. Nawet nie musiałem mówić, o kogo mi chodzi.


    – Wzięła urlop bezpłatny na czas nieokreślony.


    – Poradzimy sobie bez jednej kelnerki? – dopytywałem. – Teraz szykuje się większy ruch.


    – Wiem. Dlatego szykuję ogłoszenie o pracę. Możesz mi pomóc.


    – Czemu nie?


    Może przy okazji się czegoś nauczę – przemknęło mi przez głowę.

  


  
    Milena


    Moja spontaniczna, acz wymarzona wycieczka autostopem po Europie nieco się przedłużyła. Może dlatego, że w ostatniej chwili przyłączyła się do mnie Paulina?


    – Cześć, Młoda. Szukasz pasażerki na gapę? – rzuciła, gdy szłam złapać pierwszego stopa.


    – Niekoniecznie, ale jak chcesz, to… miejsce się znajdzie – zażartowałam.


    – Daj mi chwilę i będę gotowa – oznajmiła.


    Nigdzie mi się nie spieszyło, więc zgodziłam się nieco zmienić trasę, by Paulina mogła zahaczyć o swój dom i się spakować. We dwie zawsze raźniej i bezpiecznej. Zastanawiałam się tylko, jak długo uda mi się ukryć fakt, że nie pojechałam sama.


    No i prawdopodobnie by się udało, gdyby nie spotkany w jednym z austriackich hoteli Bartek. No fakt. Przydał się, gdy odwiedziłyśmy kasyno, w którym pracował, bo miał na nas oko, ale gdybym wiedziała, że zadzwoni do Polski… ech…


    Ku mojemu zaskoczeniu moi bliscy przyjęli tę nowinę całkiem spokojnie, choć i tak dostałam ochrzan za spędzenie świąt i sylwestra z dala od rodziny. To jednak spłynęło po mnie jak woda po kaczce.


    Tak czy inaczej, do kraju wróciłyśmy oddzielnie, bo w hotelu, w którym schroniłyśmy się przed oberwaniem chmury, Paulina spotkała swoich znajomych i kilka dni przed Bożym Narodzeniem zameldowała, że dotarła do Polski.


    Ja postanowiłam zostać w Niemczech chwilę dłużej i swoją podróż zakończyłam ostatecznie dopiero po Nowym Roku.


    Ledwie zdążyłam się ucieszyć, że mój wyjazd został potraktowany ulgowo, gdy o rozmowę w cztery oczy poprosił Łukasz.


    Dowiedziałam się, że mam zrobić wszystkie badania, bo inaczej on się nie zgodzi, bym wróciła do pracy w restauracji.


    Dla świętego spokoju uległam, a na osłodę wyjechaliśmy pod koniec stycznia na kilka dni za miasto. Było… ciekawie. Nic więcej nie powiem.

  


  
    Sara


    Ja to mam pecha do szkolnych imprez…


    Mieliśmy zamiar zorganizować w szkolnej sali gimnastycznej coś w stylu połowinek, ale pomysł znowu nie wypalił. Nauczona doświadczeniem, zanim w klasie rozpętało się piekło, podsunęłam alternatywne rozwiązanie, czyli wspólne wyjście na jakąkolwiek dyskotekę.


    Po rozważeniu wszystkich za i przeciw moja propozycja została zaakceptowana. Pozostało tylko wytypować najlepszy lokal, tak by wszyscy bez problemów mogli do niego wejść, bo w niektórych wymagano dowodu osobistego, a nie każdy już dysponował tym dokumentem, wliczając w to również mnie.


    Po zrobieniu przeglądu znanych nam dyskotek ostatecznie stanęło na tej, do której chodziło najwięcej osób z klasy.


    Wychowawczyni, gdy dowiedziała się o naszych planach, wyraziła niechętną zgodę, ale postawiła warunek, że ma nam towarzyszyć ktoś pełnoletni. Najlepiej nauczyciel, ale tę opcję odrzuciliśmy. Oczywiście po cichu.


    Pozostało tylko wytypować kilka zaufanych osób, które przymkną oko na nasze nie zawsze właściwe zachowanie, no i ustalić termin zabawy. Po kilkudniowych dyskusjach wybraliśmy czwartek, dziewiętnastego marca. W piątek idziemy dopiero na dziesiątą, jest zatem nadzieja, że zdążymy odespać zarwaną noc.


    Część dziewczyn szła ze swoimi chłopakami, a ja, między innymi dlatego, że jestem singielką… postanowiłam zaprosić Łukasza. Moi rodzice mu ufają, więc nie powinno być problemu z pozwoleniem na wyjście na zabawę w środku tygodnia. Na szczęście nie wiedzą, że nie raz i nie dwa tuszował moje wyskoki, gdy „nieco” przegięłam.


    Muszę go tylko poprosić z odpowiednim wyprzedzeniem. Tak, by sobie ustawił zmiany w restauracji pod kątem dyskoteki. W tym celu miesiąc przed terminem połowinek wpadłam do niego z wizytą.


    – Pobawisz się w przyzwoitkę? – spytałam po tym, jak wyjaśnił mi jedną rzecz z matmy.


    – Niby czyją? – Łukasz prychnął pitą właśnie herbatą.


    – Między innymi moją. – Oznajmiłam i w kilku zdaniach powiedziałam mu, o co chodzi.


    – Czemu nie? Dawno nie byłem na dyskotece. Będę mógł tańczyć? – zapytał żartobliwie.


    – Nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – Jeżeli obowiązki przyzwoitki to uwzględniają, to ja nie widzę przeszkód.


    – Skoro tak, to ja też nie widzę przeszkód. Kiedy?


    – Dziewiętnastego marca. To czwartek.


    – Nie ma problemu. Podjadę po ciebie, tylko mi powiedz o której.


    – Jasne. Dam znać, jak będę znała godzinę – zapewniłam.


    – No to jesteśmy umówieni, a skoro już tu jesteś… – zaczął coś mówić i nagle urwał.


    – Taaak? – rzuciłam zachęcająco.


    – Mam nowy gatunek sera. Chcesz sprawdzić, czy będzie pasował do pizzy?


    – Resztę składników też masz? – upewniłam się.


    – Coś na pewno, a po całą resztę możemy skoczyć do sklepu. Ten obok jest całkiem dobrze zaopatrzony.


    – Wiem, też lubię robić w nim zakupy. To co, mogę zacząć robić ciasto?


    – Jasne. Wiesz, gdzie co jest.

  


  
    Państwo Glirteccy


    – Boję się o Sarę – zaczęła Stella.


    – Nie masz powodu do obaw – uspokajał ją Roch. – Na dyskotece będzie z Łukaszem – dopowiedział.


    – Wiem. I paradoksalnie to mnie nieco martwi – westchnęła ciężko.


    – Dlaczego?


    – Nie uważasz, że relacja między nimi jest nieco… hmm… dziwna? – zawahała się. – Za cholerę nie mam pojęcia, jak to określić.


    – Nie. Dlaczego? – powtórzył Roch. – Łukasz zachowuje się jak starszy brat. Czasami nawet bardziej się troszczy o Sarę niż Robert, nie mówiąc już o Dudusiu. Nie możemy też zapomnieć, że pomaga jej w szkole. Nie tylko z matmą, ale to wiesz lepiej niż ja. Częściej chodzisz na wywiadówki.


    – Akurat pomoc przy lekcjach mnie nie martwi, ale… Młoda dorasta.


    – Wbrew twoim obawom sprzed kilku lat chłopcy nie zerwali kontaktu po szkole, a Sara i Łukasz do tej pory nie narobili głupstw.


    – O których wiemy. – Stella weszła mężowi w słowo.


    – Niech ci będzie. – Roch tylko się uśmiechnął. – Poza tym w każdej chwili możemy interweniować.


    – Co racja, to racja – przytaknęła niechętnie. – Ale co jeśli… – Urwała.


    – Jeśli… co? – podchwycił.


    – Jeśli Łukasz i Sara… – zaczęła, ale nie dała rady dokończyć myśli.


    – To damy im szansę – oznajmił stanowczo.

  


  
    Łukasz


    Nie przypuszczałem, że fucha przyzwoitki jest taka trudna…


    Mimo to jakoś się zmobilizowałem i nie interweniowałem bez wyraźnego powodu. Jak choćby wtedy, gdy Sara chciała już zejść z parkietu, a jakiś goguś jej nie puszczał. Z przyjemnością rozładowałem cichą furię na jego brzuchu.


    Nie zdążyłem się do końca uspokoić, gdy na niższym poziomie dyskoteki zauważyłem Milenę. Niby nic dziwnego, ale na cholerę szła do kibelka w towarzystwie dwóch facetów?


    Mojej wizycie w toalecie zapobiegło tylko to, że właśnie wtedy na naszej sali wybuchła awantura, więc musiałem zapewnić bezpieczeństwo Sarze i jej koleżankom. Co nie zmienia faktu, że w pierwszym możliwym momencie dyskretnie poprosiłem o interwencję jednego z ochroniarzy.


    Jakoś udało się opanować zamieszanie, a ja, po upewnieniu się, że ze znajomymi Sary jest wszystko w porządku, wycofałem się na strategiczne miejsce. Jednak nie siedziałem tam długo, bo… Młoda wyciągnęła mnie na parkiet. Chcąc nie chcąc, trzeba było się zmobilizować i przypomnieć sobie, jak to się bawiło za szkolnych czasów.


    Podobno szło mi całkiem dobrze. Taką opinię usłyszałem od jednej z koleżanek Sary, która próbowała wymusić odbijanego.


    – Nie ma takiej opcji – szepnęła Młoda i dyskretnie puściła oczko. Udałem zatem, że nie zrozumiałem aluzji.


    – Może ty też nie powinnaś tańczyć z nikim innym? – spytałem żartobliwie, wykorzystując wolniejszą nutkę i nieco cichszą muzykę.


    – Jestem za – przytaknęła zgodnie. – A najchętniej wróciłabym już do domu.


    – Daj im tylko znać – zaproponowałem. – Jest tu więcej przyzwoitek. Dadzą sobie radę bez mojej pomocy, zwłaszcza że lokal powoli zaczyna pustoszeć.


    – Dobry pomysł – oznajmiła. Gdy już zeszliśmy z parkietu, zagadała do swoich koleżanek. Po kilku minutach była już z powrotem.


    – Wszystko załatwione?


    – Tak. Tylko Nika pytała, czy może się z nami zabrać. Mieszka niedaleko szkoły – wyjaśniła Sara, zanim zdążyłem zgłosić obiekcje.


    – Czemu nie. Przekaż jej, że my już wychodzimy, a ja przez ten czas zadzwonię po taksówkę – powiedziałem, zastanawiając się, dlaczego tamta koleżanka nie może wrócić ze swoim chłopakiem. Nie wnikałem w szczegóły. Widocznie był jakiś powód. Nie zmienia to jednak faktu, że kolejny raz pożałowałem tego, że nie przyjechaliśmy moim samochodem. Niestety przy dyskotece nie było zbyt wielu miejsc parkingowych, a ja, znając tę okolicę, nie miałem ochoty zostawiać wozu za daleko.


    Sara w milczeniu skinęła głową, ale odeszła zaledwie kilka kroków i znowu pojawił się tamten goguś z parkietu. Tym razem jednak interweniowała ochrona. Na wszelki wypadek poszedłem razem z Młodą po jej koleżankę. Najwyżej na taksówkę poczekamy dwie minuty dłużej…

  


  
    Sara


    – Mój bohater – wymamrotałam pod nosem, gdy odstawiliśmy już Nikę pod jej blok.


    – Co mówisz? – dopytywał szeptem Łukasz.


    – Nic takiego. Chcę do domu – powiedziałam nieco głośniej.


    – Niedługo będziemy – uspokoił mnie.


    – To dobrze. Jedziemy do ciebie? – spytałam cicho, spoglądając przez okno.


    – Nie, ale musimy jechać nieco inną trasą.


    – Dlaczego? – Pytanie rozpłynęło się w ziewnięciu.


    – Wylotówka z miasta jest zamknięta – wtrącił się taksówkarz.


    – Aha. Dzięki. To może jednak… – ostatnie słowa skierowałam do siedzącego obok mnie Łukasza.


    – Rano idziesz do szkoły – wypomniał mi.


    – Sadysta – jęknęłam.


    – Takie uroki bywania na dyskotekach w środku tygodnia.


    – Wiem – westchnęłam, stłumiwszy kolejne ziewnięcie.


    – Obiecaj, że pójdziesz do szkoły.


    – Dobrze, obiecuję – powiedziałam niechętnie.


    Nagle coś zachrobotało. Samochód momentalnie stanął w miejscu, a nas rzuciło do przodu.


    – Cholera, przepraszam. Zapomniałem o nowym progu zwalniającym – tłumaczył się taksówkarz. – Nic się państwu nie stało?


    Musiałam chwilę pomyśleć, ale czułam się normalnie. Jednak zanim zdążyłam zareagować, odezwał się Łukasz:


    – Jesteśmy cali. Prawda? – Przyjrzał mi się uważnie. Przytaknęłam.


    – Całe szczęście. – Taksówkarz odetchnął z ulgą. – Niestety dalej nie pojedziemy. Przepraszam państwa.


    – Mówi się trudno. Mamy blisko. Ile płacę za kurs? – spytał Łukasz, równocześnie odpinając pas mój i swój.


    – Nic – oznajmił kierowca. – Nie dowiozłem państwa do celu, więc… – Urwał, jakby to nie wymagało dalszych wyjaśnień.


    Nie wtrącałam się do dyskusji. Sen był jedynym, na co miałam ochotę. Nawet z pominięciem wizyty w łazience. Dlatego też umknęła mi dalsza część rozmowy między mężczyznami.


    – Możemy iść – usłyszałam cichy głos Łukasza. – Dasz radę przejść te kilkadziesiąt metrów?


    – Tak – uspokoiłam go. – Chce mi się spać, ale dam radę.


    – Mogę cię przenieść.


    – Dzięki. Dam radę – powtórzyłam. Wolałam przejść sama, bo w przeciwnym wypadku mogłam wpaść na jakiś głupi pomysł, którego dość szybko bym pożałowała. – A ty jak wrócisz do siebie? – spytałam na wszelki wypadek. – Może chcesz zostać na noc? Pokój Roberta jest wolny i… twoje rzeczy też są u niego w szafce – dopowiedziałam.


    – Poradzę sobie – zapewnił mnie.


    – Wiem, ale wypadało zapytać – resztką sił spróbowałam zażartować.


    – Dziękuję za troskę – powiedział z uśmiechem. Co prawda nie widziałam twarzy Łukasza, ale wystarczyło dobrze się wsłuchać w jego głos, by usłyszeć lekko wesołą nutę.


    – Proszę bardzo – zrewanżowałam się. – I… dziękuję, że dałeś się wrobić w niańczenie bandy nastolatków.


    – Nie ma sprawy. Polecam się na przyszłość – dorzucił i zaczekał, aż wejdę do budynku.


    W stronę własnego mieszkania ruszył dopiero, jak zapaliłam światło w swoim pokoju.

  


  
    Łukasz


    Kusisz mnie, Malutka… nawet nie wiesz, jak chętnie skorzystałbym z tego zaproszenia… Westchnąłem, idąc w stronę wybrukowanego kocimi łbami kilkudziesięciometrowego łącznika między osiedlami. Na szczęście było sucho, więc mogłem iść na skróty, bez narażenia się na wywrotkę na śliskiej nawierzchni. Tak jak pod koniec pierwszej klasy, gdy na szkolnej wycieczce Bartek mnie podciął. Ja skręciłem kostkę, a on tylko cudem nie złamał nogi.


    Skończyło się to tym, że władowali go w lekki gips, a mnie zafundowali stabilizator. On do końca roku szkolnego chodził o kulach, i na te kilka tygodni przeprowadził się do Roberta. Pamiętam, że Sara i Liwka ozdobiły gips różnymi, jak to zgodnie określiły, „dziewczynkowymi” rysunkami. Wśród nich znalazły się również kwiaty: bratki, stokrotki i sasanki, przeważnie różowe, ale nie tylko. Kumpel próbował protestować, ale gdy widział, jak to nazywał, oczy na mokrym miejscu, i to u obu sióstr, wszelki protest zamierał mu w ustach. Pozostało mu pogodzić się z losem i… chodzić w pomalowanym na dziewczynkowo gipsie.
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